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E gzem p larz  o b o w  iąikow>WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.
C e n a  p re n u m e ra ty :  m ie s ię cz n ie  z o d n o sz e n ie m  do  do m u  

lub z p rze sy łk ę  p o c z to w ą  . 40  mk.

A dres  R edakc j i  i A dm in is trac j i :  R a d o m s k o ,  ul. K aliska 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Pierw sza  s t ro n a  za wiersz jo dn oszpa l tow y  lub jeg o  miejsce 30 iiik. 
d ruga  i trzooia 25 mk., czw arta  20 mk., za wiersz peti towy 15 m 
Nekrologi mk. 25 za wiersz. Drobne og łoszan ia  po 4 marki z a w y ra z

P o l a c y  mi A m e r y c e .
O k o ło  3 m il jonów  naszy c h  r o d a ­

ków m ie sz k a  w A m ery c e  P ó łn o c n e j  
S to su n k i  p rz e d w o je n n e  w k ra ju  z m u ­
siły ich do  em igrac j i .  P o m im o  wielkiej 
od leg ło śc i  i o d m ie n n y c h  a lepszych  
s to s u n k ó w  n ie  za p o m n ie l i  oni o swej 
O jczyźn ie .  U św ia d o m ie n ie  n a ro d o w e  
n aszych  b rac i  w A m ery ce  o k az a ło  się  
w ca łe j  pełn i p o d c z a s  wojny  w sz e c h ­
św ia tow ej:  ich p o m o c ,  ich wpływy
przyczyniły  s ię  w wielkej m ie rz e  do  
o d r o d z e n ia  P olsk i .  T o  te ż  dziś  z w ra ­
c a m y  b a c z n ą  u w agę  na to  w szys tko ,  
co  s ię  d z ie je  w śró d  naszy c h  ro d ak ó w  
za  o c e a n e m ,  w iem y  bo w iem  do b rze ,  
że  ta m  są  s e rc a  b ijące  ży w e m  u c z u ­
c ie m  m iłośc i  ku M acierzy ,  k tó ra  m oże  
liczyć zaw sze  n a  p o m o c  sw y c h  od le -‘ 
g łych a b lisk ich  dziec i.  W os ta tn ic h  
c z a s a c h  d o ść  cz ęs to  w y jeż d ża ją  od nas  
do  A m eryki d e leg a c i  pańs tw ow i,  p a r ­
ty jni i spo łeczn i,  aby  w ejść  w b liższe  
s to sunk i  z ta m te jsz y m i P o lak a m i i 
zd o b y ć  ich d la  sw ych  ce lów .

Kto b e z s t ro n n ie  b a d a  życ ie  n a ­
szych  ro d ak ó w  w S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
nych , to  b a rd z o  cz ęs to  n ie m o ż e  wyjść 
z podziw u, w idząc  to  wielk ie w y ro b ie ­
nie, u św ia d o m ie n ie  i h a r t  d u c h a  n a ­
szych  e m ig ran tó w .  Z n an y  pisarz , p. 
Dębicki,  w T y godn iku  Ilustr. p isze: 
• Z d u m ie n ie  ogarn ia ,  gdy s ię  patrzy  
na  lo , co  ten  lud polski, s a m o p a s  idą -  
c y *a o c e a n ,  s tw orzy ł  w łhsnem i siła-  
mi n a  p rze s t rzen i  lat k ilkudziesięc iu ,  
od  chwili, k iedy ks. M oczygęba  w ylą­
d o w a ł  w r. 1855 w G alves ton ,  na  c z e ­
le p ie rw szej  pa r t j i  G ó rn o ś ląz ak ó w ,  k tó ­

rzy wybrali  s ię  do  A m eryki na  zwy- 
| cza jnym  żag low cu ,  w ioząc  z so b ą  pie- 
j  rzyny, pługi, b rony  i w sze lk ie  p rz y rz ą ­

dy g o sp o d a rsk ie ,  a n a w e t  dzw ony  do 
kośc io ła* .  Dzisiaj —  p isze  dale j  — 
dzw ony  polsk ie  dzw on ią  w 517 k o śc io ­
łach .  A przy  tych k o śc io ła ch  są  s z k o ­
ły w b u d y n k a c h  o b sz e rn y c h ,  w idnych  
i d o b r z e  u rz ą d z o n y c h .  N auczyc ie lkam i 
są  p rze w a żn ie  s io s try  zak o n n e ,  k tó re  
o d d a ły  P o ls c e  u s ługę  w ielką, n ie d o c e ­
n ioną  d o ty c h c z a s ,  gdyż u ra to w a ły  j ę ­
zyk ojczysty .  W d< n sc h  p ara f ja lnych  
zn a jd u ją  s ię  sa le  do  ze b rań ,  p r z e d s ta ­
wień; tu  m a ją  przyurłek  ró ż n e  s to w a ­
rzyszen ia .  W szystk ie  1. śc io ły , dom y  
p a ra f ja ln e  i szko ły  po stały z d r o ­
bnych  sk ła d ek  lud.- po ■' v o, co  b a r ­
d zo  p o c h le b n ie  św iadc ;  o f ia rnośc i  
i z ro z u m ie n iu  sp raw y  r< ‘ig i jn o -n a ro d o -  
wej.  J e ś l i  so b ie  za d em ; py tan ie ,  co 
u ra to w a ło  n aszych  emig> śn tów  od  u t r a ­
ty języka i d u c h a  pols l  iego, to  o d p o ­
w iedź w y p ad n ie  n ie  im .a ,  a ty lko  ta, 
k tó rą  d a je  w sp o m n ia m  p Dębicki: 
.B e z s t r o n n ie  należy  s tw ierdz ić ,  że 
kościół i szkoła o bron  y p rzedew szy -  
s tk iem  P o la k ó w  Anr ryce  od w y n a ­
rodow ien ia .  Na dn ig ic  d o p ie ro  m ie j ­
scu  s to ją  s tow arzyszeń" s i o rg an iz ac je  
s a m o p o m o c y " .

Z A m eryki p r z y c h o d z ą  do nas  
d u że  su m y  p ien iędzy .  O d  l is topada  
1918 r. do  m a ja  1920 r. w ysłano  ze 
S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  do  P o lsk i  z 
górą  3 0 0  m il jonów  d o h . ró w .  Z tej s u ­
m y d ość  d u ż o  trz  'ba oo liczyć r>a lu­
d n o ść  żydow ską ,  w iększe  część
należy  do  P o l a k ó  ■ Z A m eryk i w ra ­
ca ją  d o  nas  ludzie  o b r , wyrobien i 
w h an d lu  i p rze m y ś le ,  a tt *t z a p o ­

w iedz ią ,  że  n asz  h a n d e l  i p rze m y s ł  w 
kraju  za czną  się  u n a ra d a w ia ć

P o d  ko n ie c  lu tego odbył s ię  w 
P i t t sb u rg u  III S e jm  w y ch o d ź tw a  p o l­
sk iego ,  o c z e m  w ar to  w sp o m n ie ć ,  
gdyż je s t  to  jakby  fo to g ra f ja  d z ia ła ln o ­
ści naszy c h  rodaków . N a S e jm  p rzy ­
było  oko ło  700  p rzeds taw ic ie l i  ze 
w szystk ich  s tanów , p o s ia d a ją c y c h  w ię ­
ksze  u g ru p o w a n ia  em ig rac j i  polskiej.  
M iędzy innym i wygłosił ta k że  p iękną  
i s e rd e c z n ą  m o w ę  p. 1. P a d e re w sk i ,  
k tó ry  po sześc iu  ia tach  ciężkiej p racy  
uda ł  się  na  o d p o cz y n ek  d o  Kalifornji.  
W p rz e m ó w ie n iu  sw e m  w ykazał  z a s łu ­
gi W ydzia łu  N aro d o w e g o  i b o h a t e r ­
s tw o  arm ji ,  pow sta łe j  z P o la k ó w  a m e ­
rykańsk ich  i w a lc zą ce j  pod  w o d zą  gen . 
H a lle ra ;  w skaza ł  n a  ź ró d ło  za rzu tó w ,  
sk ie ro w a n y ch  p rzec iw ko  n ie m u  z ró ­
żnych  s tron ;  zaznaczył,  że  s ta n ą ł  na  c z e ­
le rząd u  pod  n ac isk iem  w szystk ich  
s t ro n n ic tw  po li tycznych  i nie p oczuw a 
się  do  żadne j  winy; wyraził  swój p o ­
g ląd  na sp raw y  b ie żą ce ,  m ów iąc: „ J e ­
s te m  zw o lenn ik iem  g o rąc y m  re fo rm y  
rolnej,'  uczc iw ej,  nie p rzynoszące j  ża- 

| d n e g c  u sz cz e rb k u  c a łe m u  p a ń s tw u  i 
? na rodow i P ra g n ą łe m  i p rag n ę  s z e r o -  
; kich re fo rm  sp o łe cz n y ch .  B y łem  i j e ­

s tem  o d d a n y m  przy jac ie lem  w szys tk ich  
m a luczk ich ,  s t ru d zo n y c h ,  k o c h a m  c h ło ­
pa i rob o tn ik a ,  lecz  n a d e w sz y s tk o  k o ­
c h a m  N a ró d  polski cały. Bo n aród  
nie sk ła d a  się  ty lko  z c h ło p a  i r o b o ­
tnika. N ie  ch c ę  ża d n y ch  przyw ile jów  
an i d la  je d n o s te k ,  ani d la  t łum ów . 
C h c ę  sp raw ied l iw ośc i  d la  w szys tk ich  
bez wyjątku. ś m iło ść  d la  n a ro d u  
m am  tero ży w sz ą ,  że  o w ład z ę  nad  
n im  u b iega ją  s ię  p rze w ro tn i  i ok ru tn i
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wichrzyciele .  Jako Polak przywiązany  
do wiary swych ojców, pragnę p ostę ­

pu w narodzie, ale w drodze ewolucji 
(rozwoju).  1 dla tego byłem , jestem  i 
b ęd ę  wrogiem  w szelk iego  rodzaju re­
wolucji. Rewolucja wstrętną jest du­
chowi narodu polskiego. Polak zdolny  
do powstania tylko, nigdy do rewolu­
cji". W dalszym  ciągu m owy broni 
Rządu polskiego, który pracuje w ed le  
swej najlepszej woli, lecz  nie m oże  
być cudotwórcą. N iem a rządu na św ię ­
cie, któryby mial do dźwigania tak 
wielki ciężar. W końcu wzywa w szy­
stkich do pracy dla Ojczyzny i do 
ofiar. Trzydniowe obrady naszych ro­
daków znalazły swój wyraz w n astę ­
pujących rezolucjach zasadniczych:  
.W ydzia ł  narodowy polski jest c e n ­
tralną i naczelną organizacją całego na­
sz eg o  w ychodźtw a w Am eryce, z p o ­
m inięciem  tylko nielicznych, luzem  
idących partyj, działających w pojedyn­
kę i sprzyjających dążen iom  wrogim  
P o lsc e  i wychodźtwu; —  ce le m  W y­
działu narodowego jest n acze lne przed­
staw icie lstw o i kierownictwo w y ch o d ź­
twa naszego  w A m eryce we wszystkich  
sprawach, ogół tegoż  w ychodźtw a o b ­
chod zących , a to zarówno na gruncie  
amerykańskim, jak i w stosunku na­
szym  do Polski; —  Wydział narodowy  
nie  jest  żadną organizacją partyjną, 
ale jest organizacją nadpartyjną, acz k o l­
wiek na gruncie narodowym  i b ez ­
w zględnie  lojalną dla S tanów  Zjedno­
czonych, jak i dla Polski,  a dla anar- 
chji, bo lszew izm u  i m iędzynarodówki  
w rogiem *. W innych rezolucjach Sejm  
złożył hołd żołnierzow i polskiem u, dał 
wyraz uczuciom  w dzięczn ośc i  i przy­
jaźni dla narodu francuskiego, zwrócił  
się  w serd eczn y  sp osób  do Litwinów, 
ob ecnych  na S ejm ie ,  a stojących na 
gruncie łączn ośc i  obu narodów na za ­
sadach Unji Lubelskiej. Naczelnikowi  
Państw a, prezydentowi ministrów i 
marszałkowi sejm u, jako urzędowym  
przedstaw ic ie lom  R zeczypospolitej ,  w y­
rażono w d z ięc zn o ść  za s łow a uznania  
i zachęty . W yrażono także g łębokie  
uznanie 1. Paderew skiem u, d u ch ow ień ­
stwu polskiem u z biskupem R hode na 
cze le ,  H. Hooverowi za p o m o c  okaza­
ną P o lsc e ,  oraz prasie polskiej, stoją­
cej na gruncie narodowym . Prasie wy­
wrotowej Sejm  wyraził pogardę. Z po­
wodu krzywdzącego P o lsk ę  podziału  
Ś ląska  C ieszyńskiego  w yrażono pro­

test, zaznaczając, że  P olacy  nie zrze­
kają s ię  sw oich  praw do tego dziedzi­
ctwa P iastow skiego.

Z p ow yższego  widać, że  . Polacy  
w Ameryce są dobrymi synami Oj­
czyzny i pod wielu względam i m ogą  
nam służyć za przykład.

R. K.

0 8 R 6 D N Z A S J I  HARCERSKIEJ
w R a M i i .

Cóż to jest Harcerstwo - Wszak 
do niego podobno tylko w Radomsku  
ob ecn ie  przeważnie dzieci należą?  
Harcerstwo nie jest zabawką dziecin ­
ną, godną tylko dzieci,  ma ono ce le  
również w zn iosłe ,  jakKościół i Szk o ła ,  
aczkolwiek różny nacisk na p o s z c z e ­
gólne ce le  każda z tych organizacyj  
kładzie. Szkoła  na pierwszym planie 
stawia naukę, na drugim m oralność,  
a na trzecim w ychow anie  fizyczne  
m łodzieży. K ośció ł  na pierwszym  pla­
nie stawia m oralność. Harcerstwo  
główny nacisk kładzie na w ychow anie  

I fizyczne potem  m oralność, i w reszcie  
naukę T e trzy instytucje, nawzajem  
się  uzupełniając, twarzą harmonijną  
całość. Harcerstwo tylko wtedy  o d p o ­
wiada swoir?. c e lo m ' j e ś l i ,  harm onizu­
jąc się  z w^ pogami K ościo ła  i S z k o ­
ły, daje m, d z ieży  to, na co  zbyt  
mały nacisk .Jadą te dwie instytucje.

Każda j d e a  potrzebuje o d p o ­
wiednich jej rzewicie li,  gdy takowych  
brak, idea t? choćby najwznioślejsza  
w zasadzie  musi upaść, jeśli w gronie  
swych zwolei pików nie znajdzie ludzi, 
którzyby ją npdal krzewili m iędzy ty­
mi, do którycp ona ma s ię  zwracać.

H arcerstwo powstało  w Anglji, 
w pierwszycl latach XX wieku, stąd 
w kilka lat p< tern d osta ło  się  do P o l­
ski. Do Ra pmska ideę harcerską, 
w pierwszyr, roku wojny w sz e c h ­
św iatow ej, przyniósł W plecaku s ier­
żant Legionów i posiał ją między tu­
tejszą m łodz ieżą , wśród której zn a leź ­
li się tacy, w których znalazła ona ży­
wy oddźwięk i ci poczęli ją nadal krze­
wić. Lecz og ień  twórczy zaczął przy­
gasać i już dogoryw a. N ie sądzim y  
że  słom iany ogień jest przyczyną te­
go. Duch c z a su  wym agał skupienia  
uwagi sp o łeczeń stw a  na innych polach.  
H arcerstw em  w Radomsku nie m iał  
sie  kto ie  starszego społeczeństw a

zająć. Wypadki h istoryczne kilka razy 
wyrwały niepowrotne zastępy m łod z ie ­
ży z szeregów  harcerskich i rzuciły 
je najpierw do Polskiej Organizacji 
Wojskowej, p otem  na obronę Lwowa  
i w reszc ie  najdotkliwszą stratę p on io ­
s ło  Harcerstwo z powodu ofenzywy  
bolszewickiej.  Nie w szyscy  wrócili 
i z tych, którzy wrócili z wojska nie 
w szyscy  wrócili do szeregów  harcer­
skich.

Harcerzem  jest ten tylko, kto 
żyje według prawa harcerskiego— nie- 
wystarczy sam o  n a leżen ie  do Organi­
zacji. Praw harcerskich jest d z ies ięć  — 
określają o n e  dokładnie obowiązki ka­
żdego  harcerza. Harcerz miłuje Boga  
i O jczyznę i w ciągu swojej m łodości  
przygotowuje s ię  do spełnienia  przy­
szłej roli w sp o łeczeństw ie ,  aby być 
dobrym obywatelem - żołnierzem  
i spełn iać jaknajsumienniej obowiązki  
sw ego  stanu. Harcerz winien być kar­
nym i posłusznym  w zględem  rodziców  
oraz wszystkich sw oich  przełożonych,  
być p r a w d o m ó w n y m  i o s z c z ę d n y m , ofia­
rnym, uprzejmym i braterskim, nie 
w olno mu palić i pić napojów alko-  
holicznych. Prawdziwy harcerz stara 
się  przez całe życie postępow ać w e ­
dług t ych zasad.  H a r c e r s tw o  jes t  O r ­
ganizacją bezpar ty jną .

Do zrealizowania tych tak sz cz y t­
nych ce lów  Harcerstwo organizuje  
m ło d z ie ż  w drużyny i zastępy w celu  
urządzania w spólnych  zebrań, na k tó ­
rych om awia s ię  w e w spólnych poga* 
w ędkach, jak wprowadzić w życie p o­
stulaty harcerskie. Organizuje się  
wycieczki w celu  poznania o jczystego  
kraju, urządza s ię  gry, które ćw iczą  
słuch, wzrok, pam ięć i zręczn ość  każ­
dego  harcerza. H arcerze uczą się  
śp iew ać pieśni patrjotycznych, ćwiczą  
się  w m ustrze i g im nastyce w celu  
wyrobienia w sob ie  karności i n ie ­
zbędn ego  zdrowia fizycznego. Urzą­
dzając zebrania, baczy s ię  na to, że  
K ościół i Szkoła  przedewszystkiem ,  
a potem Harcerstwo. T o  wszystko ro­
bić się  winno i urządzać, a le robi się  
i urządza— o ile kto ma tern pokiero­
wać.

Robi s ię  wszystko, co  jest m o ż ­
liwe, a w iele  robi s ię  źle, ale gdyby  
tak ci ze  sp o łeczeń stw a  podali p o m o ­
cną dłoń Harcerstwu, którzy mogą,  
którzy powinni -wtedy Harcerstwo  
w Radom sku stanęłoby na właściwej
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stopie i poczęłoby odpowiadać swoim  
zadaniom. Tu chodzi nie ty le  o po­
moc m aterja lną, ile  o pomoc czynną.

O rganizacja harcerska w Radomsku 
odczuwa brak k ierow n ików — społeczeń­
stwo może ich je j dostarczyć, P o ­
trzeba ty lko  w o li i w ytrw a łości w po­
święcenia trudzie.Na czele ruchu har­
cerskiego powinni stanąć ludzie  do ro ­
ś li, ludzie z doświadczeniem życio- 
wem i wykształceniem, ludzie, którzy 
nie będą się w stydzili zb liżyć do tej 
m łodzieży, która przecież w przyszło ­
ści ma się stać ostoją narodu. 
A w ięc zgłaszajmy się do Komendy 
H arcerskiej w Radomsku z zaofiarowa­
niem je j swoich usług N iech ten co 
umie uczyć śpiewać, niech uczy har­
cerzy śpiewać pieśni patrjo tyczne; le ­
karz niech w ygłosi popularne wykłady 
z hygieny i samarytanizmu, profesor 
od gim nastyki, lub były  oficer, albo 
podoficer z wojska niech uczy m uszt­
ry, gim nastyki i zabaw ruchowych 
t, d. i t. p.

W iele jest zaniedbania w w y­
chowaniu m łodzieży i różne są rodza­
je pomocy. Spieszmy wszyscy podać 
d łoń Harcerstwu, nie stó jm y odeń 
zdała i nie patrzm y na nie obojętnem  
okiem, bo to przecież polska m ło ­
dzież, a jak ie  będzie je j wychowanie, 
taką będzie przyszłość Po lski. 

Radomsko, d.2. IV 21 r.

I. K ie rociński.

Wiadomości polityczne.
Na Górnym Śląsku w dalszym 

ciągu okazują się fałszerstwa N iem ­
ców. O to 70 gm in w okręgu Opole 
przysłało na ręce K om is ji m iędzysoju­
szniczej i rady ambasadorów w Pa­
ryżu protest przeciwko wynikom  g ło ­
sowania oraz przeciwko uczestnictwu 
em igrantów, któ rzy w yw ie ra li wpływ 
na przebieg plebiscytu i to w sposób 
zakazany przez Kom isję m iędzysojusz­
n iczą.Protest ten jest podpisany przez 
wójtów  gmin, proboszczów, członków 
r °d m unicypalnych i przez znaczną 
liczbę mieszkańców. B o jów ki n iem ie­
ckie mszczą się za głosowanie, czego 
dowód mamy w napadzie na zakłady 
drukarskie M ia rk i w M iko łow ie , skąd 
w ychodziły wszystkie polskie druki 
agitacyjne w czasie plebiscytu. Znisz­
czono częsc urządzeń maszynowych

i in tro liga torsk ich  i poprzecinano pa­
sy transm isyjne. Gazety zagraniczne 
bardzo dużo m iejsca poświęcają G ór­
nemu Śląskowi. Prasa francuska jest 
za tern, aby Polsce przyznać okręgi 
przemysłowe. Wśród głosów prasy 
angielskiej i w łoskie j dość dużo jest 
nam n ieprzychylnych. Bardzo wiele 
zależy od dzia ła lności naszego Rządu, 
k tó ry  w inien nie szczędzić s ił, aby 
przekonać Koalic ję , iż Śląsk po Odrę 
słusznie i koniecznie nam się należy.

Komisja sejmowa do spraw za­
granicznych odbyła w poniedziałek 
i w torek posiedzenia, na których pod­
sekretarz stanu, p. J. Dąbski, z łoży ł 
sprawozdanie ogólne z przebiegu prac 
w Rydze. Podsekretarz stanu, p.Stras- 
burger, i śzef sekcji, p. Kauzik, uzu­
pe łn ia li z punktu w idzenia gospodar­
czego i finansowego sprawozdanie p. 
Dębskiego. W czwartek i piątek odby­
ły  się posiedzenia sejmowe, pośw ię­
cone zatw ierdzeniu trakta tu  ryskiego.

W Hnglji jeszcze nie doszło do 
porozum ienia z robotn ikam i, lecz rząd 
jest obecnie w możności zapewnić 
bezpieczeństwo kopalń, ponieważ do­
brow oln ie  zgłaszających się do pracy 
jest z każdym dniem Więcej. Pom ię­
dzy różnem i pro jektowanem i sposo­
bami rozwiązania sprawy z najw ięk- 
szem uznaniem spotyka się p ro jekt, 
przew idujący ustalenie przedewszyst- 
kiem  zasadniczej norm y wynagrodze­
nia górnika, ogólnie obowiązującej 
dla całego kraju, prócz n ie j zaś 
zmiennego dodatku w zależności od 
strefy drożyźnianej, ustalonego za po­
rozum ieniem  pomiędzy przedsiębiorca­
m i a robotn ikam i.

Grecy ponieśli w A z ji M niejszej 
ciężką klęskę. M ie li oni 600 zabitych 
i 3. 400 rannych. P o litycy tw ierdzą,

I że Koalic ja  poczyni starania, aby po­
łożyć kres w ojn ie  tu recko-greckie j.

Rokowania polsko-gdańskie po­
sunęły się nieco naprzód i doszło do 
porozum ienia w sprawie zniesienia 
granicy gospodarczej pom iędzy Pols­
ką a Gdańskiem, k tó ry  zostanie w łą ­
czony w obszar gospodarczy Po lsk i. 
Gdańsk zobowiązał się nadto w prow a­
dzić na swojem te ry to rjum  te przepi­
sy, jakie  obowiązują w tej dziedzin ie  j  
w Polsce. Przew idziany jest dłuższy 
czas do wprowadzenia w czyn powzię- 
tych postanowień.

Niemcy nadal trw ają w uporze

co do zgody na odszkodowania. S to­
sownie do uchwał konferencji londyń­
skiej ma nastąpić w dniu 20 kw ietnia 
zajęcie przez mocarstwa sprzym ierzo­
ne flo ty  handlowej na Renie. Jedno­
cześnie będzie wykonany a rtyku ł 357 
trakta tu  wersalskiego, upoważniający 
Francję do zajęcia inwentarza tra n ­
sportowego towarzystw  niem ieckich, 
znajdującego się w portach holender­
skich. Wojska belg ijskie  w niedzielę 
ubiegłą ob ję ły  pod swój zarząd lin ję  
ko le jow ą Oberhausenwesen.

Była cesarzowa niemiecka, Au­
gusta, zmarła sv Doorn.

Wiadomości Grzędowe.
Ważne dla gospodarzy ubiegają­

cych się o kupno koni i taboru z de­
m ob ilizac ji w ojskowej.

Wobec powtarzających się ciągle 
wypadków wydawania zaświadczeń 
przez w ó jtów  gminnych o potrzebach 
sprzedaży koni i taborów  ro ln ikom  nie 
wyczuwającym  tej potrzeby, W ojewoda 
Łódzk i po lec ił starostom  wydać odno­
śne zarządzenie do gmin, by wyżej 
wym ienione zaświadczenia wydane by­
ły  wyłącznie przez rady gminne.

Wszystkie dotychczas wydane 
przez w ójtów  gm innych zaświadczenia 
o wyżej wym ienionych potrzebach na­
leży przekazać do zaopinjowania ra­
dom gm innym  i wówczas przedstawić 
powyższej kom is ji rozdzie lczej pań­
stwowej do ewentualnego przydzia łu 
koni i taborów.

Materjał wojenny. Rząd przystę­
puje obecnie do celowej likw idac ji 
m aterja łu  rzeczowego, stanowiącego 
tak zwane zdobycze wojenne.

Jak słychać m in isterstw o prze­
mysłu i handlu ma przejąć wszystkie 
składnice tych m aterja łów  i rozsprze- 
dać je  po m ożliw ie  n iskich cenach za 
pośrednictwem  spółek spółdzie lczych. 
Pan m in is ter Przanowski zamierza w 
najbliższym  czasie zw iedzić główne 
składnice zdobyczy wojennych, znajdu­
jące się w Tarnow ie i D ęblin ie.

Odbudowa kraju. Ukazało się 
rozporządzenie wykonawcze M in is tra  
Robót Publ. do ustawy z dnia 28 lu ­
tego 1919 r. w przedm iocie zaopatrze­
nia ludności w drzewo budulcowe i 
opałowe (M o n ito r Polski Ne 56 z dn. 
10 marca r. b .). Drzewo to ma być 
wydane na rachunek Skarbu Państwa
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do określonej przepisami norm y prze- 
dewszystkiem na odbudowę zniszczo­
nych przez działania wojenne domów 
i gospodarstw drobnych ro ln ików  i 
drobnych posiadaczy realności m ie j­
skich, jakoteż na odbudowę szkół, ko­
ścio łów  i budow li użyteczności pub li­
cznych.

Zboże na zasiew. M in isterjum  
ro ln ic tw a polec iło  starostom , aby przy 
rozdzia le zboża siewnego, zboże o trzy­
m ywali w łościanie i d robn i ro ln icy  
rzeczywiście potrzebujący i któ rzy je 
isto tn ie  zużyją. Przy podziale zboża 
siewnego należy stosować się do 
obszaru rzeczywiście przygotowanego 
na ro li, oraz do stopnia zniszczenia 
wojennego. Również nasiona z Poznań­
skiego należy najp ie rw  oddawać koo­
peratywom ro lnym  i Centralnem u S to ­
warzyszeniu Rolniczem u.

Ujawnianie i wykup zapasów  
powszedniego użytku. Dziennik Ustaw 
Ni 23 poz. 127 zawiera rozporządze­
nie Rady M in is trów  w sprawie przy­
musowego ujawniania zapasów i w y­
kupu przedm iotów  powszedniego uży­
tku. W ładze adm in istracyjne, kom una l­
ne m ie jskie i w ie jsk ie  w inny sporzą­
dzić spisy zapasów powszedniego uży­
tku posiadanych przez w ytw órców , 
przetwórców , handlujących oraz osoby 
i instytucje, które  przechowują takież 
zapasy na rachunek osób trzecich. 
Wyżej wym ienione w ładze mogą zarzą­
dzić przymusowy wykup tych a rtyku ­
łów . Za błędne in fo rm acje  p rzew idy­
wana jest surowa kara.

Mięso wieprzowe. Wobec czę­
stych wypadków kwestjonowania i za­
trzym ywania przez organa adm in istra ­
cyjne, po licy jne  i ko le jow e posyłek 
mięsa wieprzowego, wędlin  i s łoniny, 
pochodzących z obszarów zapowietrzo­
nych księgosuszem, a przeznaczonych 
na wywóz do obszarów położonych na 
zachód od lin ji ochronnej, W ojewódz­
two Łódzkie  nadesłało wyjaśnienie, że 
zakaz wywozu mięsa przewidziany w 
rozporządzeniu m in is te rjum  ro ln ic tw a 
z dn. 20 września 1920 r. odnosi się 
ty lko  do mięsa, pochodzącego z prze­
żuwaczy, tj. z bydła rogatego, owiec 
i kóz. N atom iast wywóz kole ją  mięsa 
w ieprzowego surowego, lub solonego 
jest dozw olony pod warunkiem , że do 
każdej posyłki takiego mięsa do łączo­
ne będzie świadectwo, stw ierdzające, 
że mięso to było w m iejscu uboju

poddane oględzinom  w eterynaryjnym  i 
uznane zostało za zdatne do spożycia. 
Wywóz w ęd lin  i tłuszczu w ieprzowego 
nie podlega żadnym ograniczeniom .

Z O K O L I C Y .
Wyjaśnienie w sprawie składki ple­

biscytowej. W odpow iedzi na korespo- 
dencję z Kruszyny, zamieszczoną w iłs  
11, p. Z ió łkow ski z L ip icz by ł osobiś­
cie w redakcji i w yjaśn ił, że już przed­
tem według swej m ożności z łoży ł o fia ­
ry na p lebiscyt, a w im ien iu  dworu 
w Borow nie  o trzym aliśm y lis t od p. 
Adama M ichalskiego, z którego w yn i­
ka, że zaszło ty lko  nieporozum ienie, 
gdyż o Kom itecie gm innym  nie było 
powiadom ienia, a chętnie weszłyby 
w jego skład i osoby wspomnianego 
dworu, które już k ilkakro tn ie  dawały 
znaczne o fia ry  na p leb iscyt, lecz 
i tym  razem nie odm ów iłyby odpow ie­
dniego datku.

Ze Stobiecka M iejskiego. Dnia 
4 b. m. odbyło  się w Stobiecku M. 
ogólne zebranie członków  m iejscowej 
Straży Ogniowej, w obecnoćci pzeze- 
sa tejże Straży, ks. St. W ieczorka. 
Naprzód w ice-prezes, p. Nowak, zdał 
sprawozdanie z ogólnej dzia ła lności 
za ubiegły okres, a kasjer sprawozda­
nie kasowe. W ywiązała sie przytem  
ożywiona dyskusja. Następnie, ponie­
waż w ie lu  strażaków pow róciło  z w o js­
ka, przystąpiono w ięc do skom pleto­
wania Straży. Na sekretarza Straży, 
po wyjeździe p. S łom ki, wybrano te ­
raz p. Sękowskiego. M iędzy innem i 
uchwalono też podwyższyć składki 
członkowskie, sprowadzić pasy dla 
wszystkich strażaków, powiększyć ilość 
toporków  i węży do sikawki. O d­
były się również ćwiczenia strażackie, 
które dosyć dobrze wypadły

Trzeba zaznaczyć, że Straż Og­
niowa Stobiecka, jakko lw iek niedawno 
i w trudnych warunkach zawiązana, 
choć pow oli, ale stale się rozw ija , ma 
bowiem  w ie lu  członków bardzo chęt­
nych do pracy.

Jak jest pożyteczną Straż O g­
niowa, m ieszkańcy Stobiecka m ie li 
sposobność naocznie przekonać się 
w pierwszy dzień W ielkanocy, kiedy 
to znaczna część wsi stanęła w p ło ­
m ieniach. Strażacy m ie jscow i z całym 
zapałem i poświęceniem w alczyli z o ­

kru tnym  żyw iołem , broniąc m ienia 
ludzkiego. N iejeden nawet z n ich b ro ­
n ił cudzego, a swoje u trac ił. N ie obe­
szło się też bez uszczerbu na 
zdrow iu, bo jeden ze strażaków m oc­
no się poparzył

S.

Znalezione pieniądze. W czasie 
pożaru w S tobiecku znalazł paczkę 
srebra strażak p. S. Baran, którą prze­
liczono wobec świadków i złożono za 
Jfc 958086 do kasy skarbowej. Z g łos ił 
się prawy w łaścic ie l W incenty Kusek 
obyw. Stobiecka i pod ją ł z kasy w y­
m ienioną sumę na m arki polskie 
12.896 mk. 50 fen.

Z Gidel. W niedzie lę dnia 17 
bm. odbędzie się przedstawienie ama­
torskie, odegrane będą 2 sztuki: .F a ­
talna szafa" i „G og o ", na cel na jb ie ­
dniejszych.

Napady bandyckie, wypadki I kra­
dzieże w okolicy.

Bandyci grasują. We wsi W ie rzb i­
ca, gm. Radziechowice, paru bandytów 
uzbro jonych w targnęło przez okno do 
mieszkania gosp. I. Jaskowskiego i 
C iupińskiego, rabując 1900 mk. N ie 
darow ali też i so łtysow i, oraz sąsia­
dom J. K iem czykow i i A. Raczyńskie­
mu, zabierając k ilka  tysięcy mk., po- 
czem zbiegli w k ierunku wsi Krępy, 
gm. Dobryszyce. Bandyci by li w p ła ­
szczach, twarze zamaskowane ceratą. 
Energiczne dochodzenia w toku.

Pożar lasu. W Kobielach W ie l­
kich w m ajątku P. Tym ow skie j wybuchł 
pożar lasu i w prom ieniu  180 me- 
trkw  został zniszczony. Przyczyna po­
żaru niew iadom a. S tra ty znaczne.

Nieudana wyprawa. We wsi G ar­
nek złodzie je  skrad li Sz. B orow ikow i 
20 łokc i lnianego płótna, m ie li co 
prawda .szerszy zam iar", lecz zostali 
spłoszeni.

Kradzież konia. We wsi Zabrze- 
zie, gm .Sulm ierzyce, n iew iadom i spraw­
cy ukrad li klacz gniadą od źrebięcia 
gosp. P. Pędziw iatrow i wartości 50.000 
mk. Ś lady prowadzą do lasów m ie j­
scowości Stróże.

Ładna wdzięczność. We wsi 
O chotnik, gm. M asłowice, gosp. Fr. 
Lewandowski przenocował u siebie n ie­
jakiego Bogdana W rześniowskiego la t 
19, za co tenże skradł nad ranem go­
spodarzowi 46 000 mk., a kiedy po-
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szkodowany się spostrzegł i chcia ł pie­
niądze odebrać, wówczas złodzie j za­
g roz ił mu rewolwerem  i najspokojniej 
się oddalił.

Napad bandycki. Na powracają­
cego w ieczorem  ob. A. S iewierskiego, 
z gm. Gosławice, obok lasu kuźnickie- 
go napadło pięciu drabów, któ rzy za­
opatrzeni w lam pki e lektryczne, a co 
gorsza i w broń palną, przystąpili do 
osobistej rew iz ji, tak energicznie, że 
połowa guzików znalazła się na ziem i, 
na szczęście ob A. S. przy sóbie 
pieniędzy nie m ia ł, wobec czego puści­
li go, rzucając słowo na pożegnanie: 
„czo rt z to b o j“ . Charakterystyczne, 
iż bandyci w czasie operacji te j poro­
zum iew ali się rosyjskim  językiem .

Zuchwała kradzież. W nocy z ło ­
dzie je skrad li obyw. M. K lim kow i z 
Chrzanowie, gm Gosławice, 2 konie z 
uprzężą, no i natura ln ie  takowe 

do wozu przyprzęgli, a na dodatek z 
chlewu zabrali jeszcze dwie św inie i 
z łupem  uciekli. Przed .czynnością" 
złodzie je s tru li dwa duże podwórzowe 
psy. Poszkodowany ob liczastra ty swo­
je na 260 tys . mk. Pow iadom iony o 
tern posterunek p o lic ji w Gosławicach 
na czele z Kom. p. Stelmaszczy- 
k iem  udał się w  pogoń niezw łocznie 
za z łodzie jam i za śladem, k tó ry  pro­
w adził w lasy Szczukockie, jednak na 
szosie pod Bełchatowem  ślad zaginął. 
Dalsze poszukiwania są w toku.

Kradzież. Do przedzia łu osobo­
wego w wagonie 1 klasy wpadł w 
biegu jakiś człow iek w un ifo rm ie  w o j­
skowym  i w yrzuciwszy kosz i w alizkę 
z pociągu wyskoczył. M ia ło  to m iejsce 
na „B o b ra ch ", gdzie pociąg osobowy 
nieco zwalnia bieg, ze względu na 
prow izoryczny m ost na rzece W arcie. 
Skradzione rzeczy s tanow iły  własność 
St. kontro le ra  w ydzia łu transportow e­
go z Warszawy Strata znaczna.

Wyrodna matka. W Koniecpo lu  
niejaka Ziem kowa, la t 35 w rzuc iła  w ła ­
sne dziecko do rzeki, sąsiedzi to je ­
dnak spostrzegli i sprawczynię odda lj 
w ręce spraw iedliw ości.

Nareszcie dostali sio w 
pełapkol

Ujęcie bandytów. Już od pe­
wnego czasu grasowała szajka 
bandytów w uniform ach w ojsko­

wych w pow iecie naszym i często­
chowskim . Poszukiwania za niem i b y ­
ły  u trudn ione, gdyż złoczyńców  zasła­
n ia ł m undur żandarm ski i k ró tk ie  ka­
rab iny z k tó rym i się  n igdy nie rozsta­
w a li. Św iadczy o tern napad śm ia ły 
na dom p. Rozenbauma w Pławnie w 
b ia ły  dzień, o czem pisa liśm y w Ni 
11— lecz dotąd dzban wodę nosi, do ­
póki się ucho nie urw ie.

W środę w nocy zawiadom iono 
posterunek w Radomsku, iż we wsi 
S trza łków  dwóch n ieznajom ych ludzi 
.baw i się" hucznie, n iezw łocznie  też 
wyruszył pa tro l p o licy jny  i stamtąd, z 
braku dowodów osobistych, n iezna jo­
mych do miasta sprowadzono. Tu  zaś 
na m iejscu w zięci w krzyżowe pytania 
o rzek li się, iż są dezerterzy w ojsko­
w i i po n itce do kłębka przyciśnięci 
do m uru przyznali się do napadu w 
P ławnie. Okazało się, iż  zb ieg li z 
wojska w końcu 1920 roku, pope łn ili 
w różnych m iejscowościach szereg z ło ­
dzie jstw , ostatnio na gruncie naszym 
w Pławnie. Z łupam i w yjecha li do 
Warszawy, sp ieniężyli takowe, dzieląc 
się m iędzy sobą w „c e n tra li" , uzys­
kawszy po 24 tys. mk. Poczem. w y­
ruszyli na gościnne występy do L w o ­
wa, Krakowa, aż nareszcie znaleźli 
się w Częstochowie i tu na gorącym 
uczynku, pod pozorem  poszukiwania 
ta jnej gorzeln i u bogatego kupca, przy­
łapano ich i osadzono w w ięzieniu 
garnizonowym . N ie  długo siedzieli, bo ­
w iem  w nocy z rob ili w yłom  w w ięzie ­
niu i znów znaleźli się na w olności 
W przebraniu cyw ilnem  przyw ędrow ali 
do Radomska a stąd w yruszyli „na  
robo tę " w stronę Maluszyna, po d ro ­
dze w stąp ili do S trzałkowa na nocleg 
i tu zostali przyłapani. W ygląd bandy­
tów  zdrowy, jeden z n ich nazywa się 
W esołowski vel Maciejczyk pochodzi 
Rudy M a lin ieck ie j, d rugi A. Kam iński 
z Sosnowca. D zięki um ie ję tności ba­
dania udało się naszej p o lic ji ująć 
w spółn ików  całej bandy, k tó re j sieć 
sięgała Warszawy i Częstochowy. P o­
szkodowany p. Rozenbaum poznał 
w łasne koszule na bandytach i jest 
nadzieja,że zrabowane mu kosztowności 
b iżu teryjne, będą odnalezione. Bandy­
ci siedzą w naszym w ięzieniu narazie 
pod s ilną eskortą.

Należy zaznaczyć, iż dużo pracy 
zabiegów i swych zdolności po łoży li 
przy wyśledzeniu całości Kom isarz

p o lic ji p. W iechećki i kom endant 
posterunku m iejskiego p. W. Ząbek, 
jeden z najstarszych funkcjonarjuszów , 
pełniących służbę od czasów stworze­
nia M ilic ji O bywate lskie j

Straszne merderstwo
z ostatniej chw ili.

C iż sami bandyci zam ordow ali 
w okru tny sposób Gelbarda, szewca, z 
Pławna, na szosie w iodącej do Ra­
domska, zabierając mu 8,555 mk. ma­
rynarkę i buty, poczem trupa odw lek li 
w głąb lasu i przysypali troćhę z iem ią.

Bandyci przyznali się, że o fiarę  
chc ie li udusić za pomocą „o ka “ z ro ­
bionego z cieńkiego dru tu, lecz G e l- 
bard s iln ie  się upiera ł, wówczas ude­
rzy li go kołem , w yjętym  z ogrodzenia 
i gdy upadł n ieprzytom ny na ziem ię, 
za tkali mu usta piachem , b ijąc  go 
w skroń, poczem koniec spiezasty ko­
ła  wepchnęli w o tw ór ucha.

Dalsze dochodzenia w toku.

Skrzynka do listów
O .Łączności". Ku w ie lk iem u 

zdziw ien iu, idąc ulicą Krakowską, za­
uważyłem  nad sklepem „Łączność" 
znak szyldowy Stow. R o ln iczo -H and lo ­
wego. Jestem członkiem  od samego 
założenia „Łącznośc i" i jako tak i w i- 
nienem wiedzieć o likw id a c ji części 
lokalu, tymczasem Zarząd, k ieru jąc się 
absolutyzm em , jak we własnej cha łup­
ce, bez porozum ienia się i  zgody 
ogólnego zebrania rob i to co mu się
ty lko  podoba! Czy tak w inno  być? 

T o  skurczenie loka lu  „Łączności 
nasunęło m i sm utne refleksje, a prze­
cież ty le  pokładano nadziei przy za­
kładaniu tegoż Towarzystwa!

Is to tn ie, „Łączność" m ia ła szan­
se rozw oju  w czasie w ojny za czasów 
okupacyjnych, gdyby Zarząd należycie 
i dbale gospodarkę p row adził,—  wszy­
stkie sklepy, a przyna jm nie j połowa, w 
domu sukc. F ilipow icza  w inna być za­
ję tą  na składy, magazyny i tp. „Ł ą ­
czności", tymczasem z w ie lk ie j zapo­
w iedzianej chrześcijańskie j hurtow ni 
z rob ił się sklepik, a jeże li tak dłużej 
pójdzie, to  zejdzie na kram ik.

Należałoby zwołać ogólne ze­
branie, zaradzić coś na to , porządną 
m io tłą  reform atorską wyczyścić system 
stary, n iedołężny, skierować gospodar­
kę wewnętrzną na to ry  tegoczesne, a 
wówczas poparcie m oralne i m ate rja l- 
ne będzie; wszak szkoda tak niezbę­
dnej p lacówki zaprzepaścić i dlatego 
jak słyszę, że związek w łaśc ic ie li n ie - , 
ruchom ości w Radomsku ma zam iar 
„Łączność" wziąść w swoje ręce, to
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PODZIĘKOWANIE.
Wielebnemu Duchowieństwu, Wojskowości, Cechowi Rzeźniczemu, 

przedstawicielom Zgromadzeń Rzemieślniczych, orkiestrze policyjnej i wszy­
stkim życzliwym, którzy raczyli wziąć udział w oddaniu ostatniej posługi

Ś. f  P.

Antoniemu ta rczykow i
w dniu 11 kwietnia składa serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ

S t r o s k a n a  r odz i na .

cieszy m n ie , że p rzyn a jm n ie j ludz ie  
d o b re j w o li chcą p laców kę  u trzym a ć  i 
nadać je j n a leży ty  k ie runek. A by  ta 
m yś l zosta ła  jakn a jp rę d ze j u rze czyw i­
s tn iona !

C z łonek  „Ł ą c z n o ś c i"  z o k o lic y  S.
Odpowiedź p. Leonowi Barto­

szewskiemu na pytanie; Dlaczego zo­
stała w Pławnie zamknięta Kuchnia 
dokarmiania dzieci? W  m ies iącu  cze r­
w cu  1920 roku  Za rząd  ku ch n i o trz y ­
m a ł za w iadom ien ie  z K o m ite tu  P o w ia ­
tow ego, że liczba  dz iec i doka rm ianych  
w P ław n ie  zosta je  z redukow aną  do 
150. W  początkach lipca  z. r. z p o le ­
cenia In sp e k to ra  K o m ite tu  P om ocy  
D z ie c io m  zos ta ł zaw iadom iony  Zarząd 
K u ch n i w P ław n ie , iż  liczb a  150 zo ­
s ta ła  zm n ie jszoną  do 5 0 -c iu , tło m a - 
cząc sw o je  zarządzenie  b ra k ie m  p ro ­
d u k tó w . K ie ro w n ik  zaś P ow ia tow ego  
K o m ite tu  w ro zm o w ie  zauw aży ł, że 
w k ró tce  p raw d o p o d o b n ie  ku ch n ie  w 
pow iec ie  z b raku  p ro d u k tó w  będą za m ­
kn ię te . W obec pow yższego Zarząd  
K uchn i p o s ta n o w ił zam knąć takow ą, 
uw ażając liczbę  50 p o rcy j za n ie  w y­
s ta rcza jącą  do ob d z ie le n ia  w szys tk ich  
b iednych , a w yb rać  z pośród tych  50 
uw aża ł za rzecz n ie m o ż liw ą , gdyż po ­
zos ta li b ie d n i m ie lib y  żal do Zarządu , 
że je d n ym  da je , d ru g im  n ic .

Zarząd byłej Kuchni.

Zakończenie strajku. R o b o tn icy  
fa b ryczn i uzyska li podw yżkę  w  p łacach 
za robkow ych , p rze to  p rz y s tą p ili do 
p racy we w szys tk ich  fab rykach . Jene- 
ra ln y  sekre ta rz  Z w iązków  Zaw . p. M ie - 
d z iń sk i o d w ie d z ił naszą re d a kc ję  i za­
znaczy ł, że nadeśle  obszerne  sp ra w o ­
zdan ie  z p rzeb iegu  rokow ań  i ca łośc i 
strajku.

Wspomnienie pośmiertne.
W  p o n iedz ia łek  o d b y ło  się na 

m ie jsco w ym  cm en ta rzu  pogrzeban ie  
zw ło k  ś. p. A n to n ie g o  M arczyka . 
P rzed 12 la ty , ja ko  szesnasto le tn i m ło ­
dz ien iec , w ye m ig ro w a ł z naszego m ia ­
sta do A m e ryk i. G dy  podczas w o jn y  
rozeszła  się w iadom ość za O ceanem , 
że tw o rz y  się a rm ja  po lska  pod gen. 
H a lle re m  we F ra n c ji, n ie  nam yś la ł się 
d ługo, bo jako  d o b ry  syn P o lsk i 
ch c ia ł p rzy jść  je j z pom ocą- M iło ść  
do O jczyzny  p rzyw io d ła  go na fro n t 
fra n cu sk i, gdzie w a rm ji o ch o tn icze j 
w a lczy ł p rzec iw ko  N iem com , n a jw ię k ­

szym  w rogom  P o lsk i. P o tem  p rzyb y ł do 
k ra ju  i w da lszym  ciągu ży ł ty lk o  d la  
O jczyzny. B ra ł u d z ia ł w  boha te rsk ie j 
o b ron ie  Lw ow a, a po tem  w a lc z y ł 
z b o lsze w ika m i i w sku tek o trzym ane j 
rany z m a rł w roku  zeszłym  w W iln ie . 
R odz ina  d rog ie  zw ło k i p rzew ioz ła  do 
R adom ska, aby spoczą ł pom iędzy  swe- 
m i.

Ś. p- A n to n i M arczyk  jes t ch lubą  
naszego m iasta . Cześć jego pam ięc i!

KRO NIKA.
Pożar W pon iedz ia łek  w p o łu ­

dn ie  zaa la rm ow ano  S traż  ogn iow ą, do 
pożaru w yn ik łe g o  na to rze  k o le jo w ym ; 
od parow ozu  zapa liła  się prasow ana 
słom a, za ładow ana na w agonie  dużym , 
now ym , system u am erykańsk iego . A kc ja  
ra tunkow a  by ła  na w stęp ie  u tru d n io n ą , j

b o w ie m  w agon p ło n ą ł na ce n tra ln e j l i-  
n ji k o le jo w e j i n ie  m ożna b y ło  na ra ­
zie p rzesunąć go na b o czn icę . D z ię k i 
p rzyb yc iu  w  po rę  S traży  ogn iow e j i 
u m ie ję tn e j a k c ji trz y  czw a rtych  s ło m y  
za ładow ane j u ra tow ano  i sam  w agon 
nie w ie le  u c ie rp ia ł. W sku tek za ta raso ­
w an ia  to ru  k u r je r  odszed ł ze znacz- 
nem  o późn ien ien iem . K ie ro w n ic tw o  o d ­
d z ia łó w  S traży  spoczyw a ło  w rękach 
naczel. oddz. 1-go, p. A . S zew czyka.

Narodowa Organizacja Kobiet 
w R adom sku zaw iadam ia , że w n ie ­
d z ie lę  dn ia  17 b. m . o godz. 5 po po ł. 
odbędz ie  s ię p ie rw sza  pogadanka dla 
k o b ie t w szko le  im . Tadeusza K ośc iusz­

k i"  u l. B uga j.
Zapraszam y w szys tk ie  cz ło n k in ie  

N . O . K . oraz zw o le n n iczk i o lic zn e  
i punk tua lne  p rzybyc ie .

Z arząd

Z  drobnego przemysłu. Z n a ko ­
m ic ie  się tu  ro z w ija  fa b ryka c ja  pasty 
do  obuw ia , a zw łaszcza „D o b ra "  f irm y  
„J .  W ło d a rczyk  R a d o m sko ". W ła śc ic ie l 
ta ko w e j doszed ł do doskona łośc i w 
p rzyg o to w a n iu  chem icznem  pasty, że 
w y ró b  przew yższa jakośc ią  sw o ją  ko n ­
ku re n c ję  w arszawską. T o  też pasta 
„D o b ra "  zyska ła  rozg łos  n ie  ty lk o  w 
naszym  pow iec ie , ale i sąsiednie m ia- 

j  sta p o czyn iły  pow ażne zam ów ien ia .

Za antypaństwowe wystąpienie 
zos ta ł skarany p. W ł. Ja w o rsk i, prezes 
zw iązku  ro b o tn ik ó w  m ie jsk ich , a d m in i­
s tra c y jn ie  na 1 m ies iąc a resztu ,
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Z Nar. Org. Kobiet. W loka lu  M a c ie ­
rzy od b y ł  s ię  wie c  kob ie t ,  u r z ą d z o ­
ny s t a r a n i e m  N ar o d o w e j  O rgan iz ac j i  
Ko b ie t  w R a d o m s k u ,  na  k tó r y m  p r ze -  
m a w ia ła  p rz e w o d n i c z ą c a  N. O .  K. 
na  W o j e w ó d z t w o  Ł ód zk ie  p. W a n d a  
Ł ad z in a .
W go rą c y m  i se r d e c z n y m  przem ów ien iu ,  

p o r u sz a ją c y m  se rca  s łuc hac ze k ,  w s k a ­
za ła  ce le  i ideały  Organizac j i ,  z a c h ę ­
ciła do  sa m o k sz t a ł c en i a  i p r acy  sp o łe ­
cznej .  Z azn aczy ła ,  że N.  O.  K.  nie 
należy  do  żadnej  par t j i .  C e l e m  O r g a ­
nizacj i  j e s t  ł ą cz en ie  wszys tk ich  kob ie t  
we wspó lne j  p racy na po lu  ku l tu r a l no -  
ośw ia to w em .  P.  Ł ad z in a  p rze ds t awi ła  
sz e ro ką  i o w o c n ą  p r ac ę  s p o łe c z n ą  k o ­
b ie t  w Łodzi ,  z a c h ę c a j ą c  n a s z e  c z ło n ­
kinie do  naś la d ow ni c tw a .  P o s t a n o w i o ­
no w na jb l i ż szym czas ie  u r zą d z i ć  p o ­
pu la rne  po gad an k i  dla  kob ie t ,  chór ,  
ku r sa guz icza r s twa ,  k roju i t. p. Z e ­
b r a n e  kob ie ty  przyję ły z z a p a ł e m  p o ­
s t a nowien ie ,  cz ek a ją c  z n ie c ie rp l iw oś ­
cią spe łn ien ia  p ro jek tó w.  E. M.

O d c z y t  o Kons ty tuc j i  17 m a r c a  
r. b.  wygłosi ł  w n iedzie lę  dn ia  10-go 
kwietnia  r. b. w sali  „K in e m a "  p. 
Ju l j usz  S u rm a ck i .  S a l a  była p r z e p e ł ­
n iona ,  eo św ia dcz y  o w ie i k ie m z a in te ­
re so w an iu  m i e sz ka ń có w  R a d o m s k a  i 
okol icy tą us tawą .  P re le g e n t  w go- 
d z i n n e m  p r ze m ó w ie n iu  za zn a jo m i ł  z e ­
b r an yc h  ze wszys tk iemi  p u nk ta m i  k o n ­
s tytucj i ,  k tó r a  jes t  o w o c e m  p ra c  S e j ­
mu  U s t a w o d a w cz eg o .  R z ec zo w e  i p r zy ­
s t ę p n e  wyjaśn ien ie  tego  „Dz ie ła"  s ł u ­
ch a c z e  przyjęl i  z wie ik iem z a d o w o l e ­
n iem,  n a g r a d z a j ą c  p r e le gen ta  ok laskami .

Odpowiedzi  Redakcji .
F. J K. W  hymDie narodow ym  „Bo­

że coś P o l s k ę ” stówa: „racz nam  w róc ić” 
rzeczywiście  powinny u le c  zm ian ie ,  to też 
obecnie śp iewam y: „zachowaj n am ”.

Sprostowanie.
W dziale ofiar  na  p le b i s c y t  było 

podane, że p. T. B uczyński z Ciężkowic 
z y ł  1000 ink. — powinno być 10.000 mk.

. Ofiary na plebiscyt.
, . °* ny Sądu Pokojn  w G id lach  200

mk., D ziatwa szkoły  wsi Kruplin  300 mk. 
razem 500 mk.

Na p o gorze lc ów  - strażaków wsi  
Stobiecka.

Kom. P o l .  Państw. C e l l a r y  200 ink.
®f. A pr. L izanowicz 200 m. razem 400mk!
_ Z  powodn om yłkowo w yrządzonej 

zniewagi p. M. Biernackiemu w nocy 
z d n ia  9-go na  10-go Kwietnia r. b. n in ie j-  
szem przepraszam y Go i j a k o  k a rę  w yzn a ­
czo ną  przez tegoż sk ład am y  w Redakeii 
m arek  300 na żo łn ierza  p o lsk iego  J ’ w. k. — a. j. j s . g

Z a r z ą d  
Stowarzyszenia Rolniczo - Handlowego 

w R a d o m s k u
ma zaszczyt  zawiadomić,  że w wyśl § 65 Ustawy oznaczono pierw­
szy termin Nadzwyczajnego Ogólnego Zgromadzenia  Stowarzy­
szonych na dzień 27 kwietnia 1921 roku, o godzinie 2 po południa, 
w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy Kaliskiej. Dla prawomocności  
niniejszego zebrania  wymagana jest  liczba członków, reprezen tu ją ­
ca conajmniej s/i wszystkich głosów Stowarzyszenia. V  razie nie- 
dojścia do skutku Zebrania w powyższym terminie odbędzie się ono, 
s tosownie do § 35(Istawy, jako prawomocne,  bez względu na ilość 
obecnych, w drugim terminie, dnia i i  maja 1921 roku, o godzinie 
2 po południu w tymże lokalu,

Porządek  dzienny.
1. Wy bó r  P r z ew od n ic zą c eg o ,  S e k r e ta r z a  i A se s o ró w

2. O dc zy tan ie  i przyjęcie p r o toku łu  z os t a t n ie g o  O g ól n eg o  Ze b ra n ia

3. W ni ose k  o za t w ie rdzen ie ,  w myś l  u chw ał y  O gó ln eg o  Z g r o m a d z e n ia  

z d. 3 0  m a r c a  r. b. s t a tu t u  Spó łk i  Akcyjnej ,  k tó ra p r ze jm ie  S to w a r z y ­

szen ie  R o l n ic z o -H a n d lo w e  w ra z  z ak tywami  i pasywami .

4. U po w ażn i en i e  Z ar zą d u  d o  w yje dna n ia  u Wł adz  za tw ie rdz en i a  t ego  

s t a tu tu  i do  za ak c ep to w a n ia  ewe n t ua ln y ch  zm ian ,  jakie w s ta tuc ie  
tym w p ro w a d z ą  władz e  p ań s tw o w e

5. Wnioski  Z a r z ą d u

6. Wnioski  cz łonków.

Sprzedam, lub zamienię  na posesję w Radomsku

Dom murowany z oficyną w Częstochowie
przy ul. Bór N# 2 6  składający się 13-ta mieszkań,  z ogrodem na 
dwa fronty a lic Mostowej i Bór.

Ubikacje w oficynie nadają  się na fabrykę.
Uypoteka czysta. Cena przystępna.

Bliższe wiadomości w Redakcji.

(T ~ '
Kto c h c e  nabyć  tanio skóry m ech  sp ieszy  do  firmy:

Udziałowa Spółka Szewców Chrześcjan
w Radom sku ,  Rynek d o m  p. S o c ź o łow sk ie j .

Posiada na składzie skóry twarde,  miękkie, różne  przybory 
warsztatowe dla zakładów szcwckich i t. p.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E
ŚWIEŻY TR A N SPO R T  —   - DUŻY W Y B Ó R

  - = = = = = = ^

« 9  Pierwszorzędna pracownia obuwia i magazyn ©«

J A N A  U R B A Ń S K I E G O
ulica Powiatowa 

posiada na składzie oraz  wykonywa wykwintne obuwie wedle 
najnowszych fasonów 

CENY PRZYSTĘPNE. : : : : : : : : : : : :
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i i m o n .

III Imieniu R zeczypospolitej Polskiej.
Sąd Pokoju  w Gidlach na posie­

dzeniu publicznem w dniu 2 kwietnia 
1921 r. rozpoznawszy spraw ę z oskar­
żenia m ieszkańca osady Pławno, Ry- 
wena Ofm ana, o żądanie  nadm iernie  
wysokiej ceny za lokal mieszkalny, na 
zasadzie  art. 119 i 128 ust. post: 
karn. i 19. 23. 29. 30. 32. 41. i 52 
cz 1 Ustawy z dnia 2 lipca 1910 r. 
o zwalczanie lichwy wojennej, 

POSTA N O W IŁ: 
m ieszkańca osady Pławno, RYWENA 
OFMANA, skazać na zapłacenie  grzy­
wny w ilości dwóch tysięcy (2000) 
Marek, z zam ianą, wrazie niemożności 
zapłacenia  tej kwoty, na areszt przez 
2 m iesiące i zapłatę 200 Marek op ła­
ty sądowej. Wyrok niniejszy ogłosić 
na koszt skazanego Ofm ana w „G aze­
cie R adom skow skiej“ i wywiesić go 
na czas dni 14 na frontowych drzwiach 
jego dom u w Pławnie.

Sędzia  Pokoju (podpisano) Wł. Kęsicki 
Sekre tarz  (— ) St. Banaszkiewicz.

Ogłoszen ie .
Urząd S ta rszych  Zgrom adzen ia  

Rymarzy i S iodlarzy  w Radom sku
zawiadamia P. P. Mistrzów, iż w dniu 
Pa trona  Zgrom adzenia  S-go Jerzego  
tj. 23 kwietnia b r. odbędzie  się  u ro ­
czystość cechow a z porządkiem  n a s tę ­
pującym: o godz. 9 ' / j  rano zebranie
i powitanie  gości w Resursie R ze­
mieślniczej ul. Kaliska JNi 25, — o 
godz. 10 —  nabożeństw o na intencję 
Zgrom adzenia, o godz, 11 —  przerwa 
śniadaniowa, 1-sza po poł. wspólna fo- 
tografja pp. Mistrzów i zaproszonych 
gości, 2 po poł. zagajenie zebrania, 
wybór prezydjum , okolicznościowe 
przemówienia, poczem  zostaną  wygło­
szone referaty na tem at „Rzem iosła  
w Polsce" i .U s taw a  Cechowa z 1816 
roku" —  dyskusja, wolne wnioski, pod­
pisanie protokułu ogólnego. O godz. 
4-tej p. poł. podwieczorek i pożegna­
nie gości.

Oimlomy wszystkich Cechów można zama­
wiać w Resursie Rzemieślniczej.

r

La

Magazyn obuwia damskiego i męskiego
przy Udziałowej Spółce Szewców Chrześcijan  w Rynku nr. 2 dom 
WP. Soczołowskiej przeszedł na moją własność.

P osiadam  na składzie duży wybór gotowego obuwia, jak 
również przyjmuję obstalunki i wszelkie reparacje .

Długoletnia praktyka i dokładna znajom ość kunsztu szewc- 
kiego pozwala mi liczyć nadal na względy Sz. klienteli.

IGNACY KAŁGZlfŚSKI
mistrz cechowy

  NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU -■ 4

Stowarzyszenie Spożywcze
„ G W I f l Z D A “

w Radomsku ul. Kaliska 25.
Poleea P.P. ezłonkom i konsumentom artykuły spo­
żywcze w dobrym gatunku, oraz wódki likiery, sta­

re wina francuskie, węgierskie i t. p.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  - ...

N o f f  o  do nabycia dla Członków Koo- 
ct 1 L d  peratywy „Rzemieślnik1” w 

Stow. „Gwiazda” (od godz. 10—12 w poł.) 
na kupony Ji JMs 2 3 .-2 4 . -2 5 ,  oraz w Re­
sursie Rzemieślniczej wydają się kwity na 
naftę dla zakładów rzemieślniczych.

linn il weksel na 15,000 mk. wystawio- 
a —IlUłlll ny przez B. ORBACHA na zle­

cenie Icka Goldchersza” oraz 300 mk. go­
tó w k ą . Zastrzeżenia zrobione. Znalazca 
zechce zwrócić bezwartościowy dla niego 
weksel do redakcji za wynagrodzeniem.
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Drobne ogłoszenia.
Jn in o ła  karta  powołania wydana przez P. 
a y i l l ^ D  K, U. w Radomsku na nazwisko 
Stefana Wrońskiego ze Zdani gm. Radzie- 
chowice, łaskawy znalazoa zwróci takową 
do Redakcji.

innn odroczenie wydana przez P.K.U. 
IUIIU na nazwisko Tadeusza Kopcika 

z Chzanowic.
7ninśd paszport na nazwisko Marjanny 
Aylliyi Depty z Zapolic gm. Dmenin.
7 njnnła karta powołania wydana przez P. 
A y i l i p  K. U. w Radomsku na nazwisko 
Icka Kwarty z Radomska Łaskawy zna la ­
zca zwróci do Redakcji.

d la  Członków Resursy Rzemieślni­
czej po 2 butelki n a  osobę za 

miesiące Kwiecień i Maj. Zarząd uprasza o 
zgłoszenie się po takowe.

kar tę  powołania wydsną przez 
_ 3 ________P. K- U. w Radomsku na naz­
wisko Józefa Tyczyńskiego z Okrajszowa, 
gm. Gosławice. Łaskawy znalazca zwróci 
do Redakcji._______________________

karta  odroczenia na imię Włady-
_ a ...T sława Turlejskiego z Radomska.
Łaskawy znalazca zwróci do Redakcji.
7flin<,l paszport wydany w Żytnie na na- 
Ł ły i l l ą ł  zwisKO Szymona P lu ty  z Suohej 
wsi, gin. Żytno. Znalazca zwróci do gminy.

ETYKIETA 7ATWIER020I1S 
B r YKA MYDŁA i p a ;

J .  WŁODARCZYK

<r....................
O b ro ń ca  S ą d o w y

Witold Polanowski
Radomsko, ul. Strzałkowska 16 6 
Przyjmuje do godz. 10-tej rano 
i od 4-tej do 7-mej po południu

W nagłych wypadkach od 
1— 3 w połud.

■3------    ))

ul. Św . Rozalji Ns 34. 
Firma egzystu je  od 1902  r.

R edak to r  i Wydawca M i c h a ł  Ś w id e r s k i . D rukarnia Po lska  Henryka Kanclera w Radomsku.


